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N u ru e ra  p o jed y n cze  n a b y w ać  m o ż n a
W Krakowie: w 'b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p . M ańkow sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i we w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i w e w s z y s tk ic h  l ts ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h . 
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P isz a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk iego . W Złoczowie u p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w  k s ię g a rn i p W . Do- 

b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej •

Biuro Redakeyi otwarte od godziny 
1 2 — l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie 

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
Z Bogiem i z Narodem!

Prenumerata w ynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Redaktor kryminalista.

Exkamieniarz Sułczew ski podpisuje jako „Reda­
ktor" pismo „Naprzód". Piśm idło to znane w szyst­
kim z tego, że najuczciwszych ludzi obryzguje ca­
łym stekiem  najobrzydliwszych przezwisk jak: 
„łajdak", „szubrawiec", „łotrzyk", „rzezimieszek" 
i td. bez końca. Zdawałoby się, że człowiek, który 
ma tyle m iedzianego czoła, że kładzie sw e na­
zwisko pod tego kalibru — przez żydów z N a­
przodu z fabrykowane — „łotrowstwa", musi być 
człekiem o nieskazitelnej przeszłości. Tem w ięcej- 
by tak sądzić należało z tego jeszcze powodu, że 
tego człowieka „partya socyalistyczna" stawiała  
jako kandydata na posła z Y kuryi T arnów -B o­
chnia. Jeździł przed wyborami i waląc się w piersi 
zaklinał się na sw oją uczciw ość, a nie było tak li­
chego kamienia czy błota, którymby nie obryzgał 
przeciwników. Lecz cóż się dzieje? Znalazł się  
jednak znowu jeden z tych przez „Naprzód" pa­
tentowanych „rzezimieszków", który jako czło­
wiek śm iały i odważny, będąc nazwany przez 
Sułczew skiego w  piśm ie „nędzną kreaturą, której 
nikt ręki podać nie powinien" pociągnął „reda­
ktora" przed kratki sądowe. Sędziow ie zw ykle  
przed rozprawą badają „żywot" podsądnego. I cóż 
się pokazało z żyw ota Sułczew skiego? N ic  więcej 
tylko tyle, że ten p taszek  tylko 3 lata siedział w kry­
minale za usiłowane m orderstwo —  inną razą za gw ałt 
publiczny i różne jeszcze cn o ty ... I  tego rodzaju kry­
minaliści mają czoło pluć i obrzucać ludzi uczci­
w ych kałem obelg i szykan. Ale to jeszcze mniej 
dziwne. D ziw niejsze to, że „nieskazitelna" partya 
żydow sko-socyalistyczna miała odwagę tego ro­
dzaju osobniki staw iać jako kandydatów na „w y­
brańców" ludu!! Z tego jasnego faktu dwie dla 
nas nauki: l-o  Odtąd żadnego uczciwego człoicielca 
nie p o w inny  obrażać kłam stioa i  obelgi rzucane przez  
tego kalibru indyw idua . 2-o Przed przyszłym i w y ­
borami trzeba dobrze zlustrować żyw oty kandy­
datów zżydziałej partyi socyalistycznej. Z takiej 
lustracyi w iele się będzie można ciekawych rze­
czy dowiedzieć,

„Morowa" szopa.
D ość długo „czerwoni" nie urządzili jakoś ża­

dnej dem onstracyi. „Burżoa“ zaczęła gadać za 
W ickiem Socyalik iem , politykiem od krakow­
skiego „Dyabła", że partya robi „fugę do bani", 
co na zw ykły język znaczy tyle, że żydy zaczy­
nają mniej dawać „hopów “, a rozumniejsi „tow a­
rzysze" zaczynają też przecierać już oczy. Otóż 
nasz D asio  i poseł-niem ow a Lozakiew icz udali się 
do żydka Adlera w e W iedniu i rada w  radę, co 
robić dla reperacyi „partyi"? A no demonstracya! 
Ale za czem ? Ośmiogodzinny dzień roboczy już  
się przejadł — pow szechne głosow anie to tak o- 
klepane i tak już zbrzydło, jak kartofle, na śn ia­
danie, obiad i kolacyę podawane. Przyszła nare­
szcie „wybrańcom ludu" szczęśliw a m yśl do głowy: 
„Krzyknijmy „hańba" przeciw stem plow i dzienni­
karskiemu — parlament tę sprawę już ruszał — 
wprawdzie bez nas — w net się pewnie nam yśli i 
stem pel zniesie — ale zróbmy teraz „hańbę", to 
potem  ludzie powiedzą: „znow u nowe zwycięstwo  
„ezerwonych“, zawsze oni coś znaczą“ i do „partyi" 
ludzie polezą, jak pszczoły do miodu". Słowo się 
rzekło, kobyła u płotu. Zjechał tedy nasz Ignaś 
do Krakowa i tak się rozcblastał, że na czterech  
zgromadzeniach piorunował na stem pel. B ył na­
w et w stow . kobiet „pracujących" tj. w  dobranem  
gronie specyalnie na ten dzień wyperfum owanych  
„Ryfek" i „Małek" z Kaźmierza. Za to „partya" 
zrobiła posłow i owacyę. Urządziła „niby pochód" 
przeciw  stem plow i. Zebrała się kupka wiernych  
jeszcze „towarzyszy" i „szpiwajonc czerw ony

Łaskawych czytelników uprzejmie prosi 

o wyrównanie zaległej prenumeraty

A d m in is tra cya  „ G rzm otu

Zgubne skutki liberalno - kapitalistycznej 
gospodarki dla warstw pracujących.

6. Rzemieślnicy, c) Dalsze wadliwości usta­
wy przemysłowej. Branie miary. Filialne 

składy wyrobów przemysłowych.

W  num erze poprzednim  mówiliśmy o § 
37 ustaw y przem ysłow ej. W ykazaliśm y, że 
§ ten, k tóry  pozwala, „aby każdy przemy­
słowiec miał prawo skupić w swoim ręku 
wszelką pracę potrzebną do całkowitego w y­
konania swoich wyrobów44 je s t dla rzem ieśl­
ników zgubny i zabójczy.

W ażną i odnoszącą się również do za­
kresu pracy  rzem ieślniczej, jak  kw estya 
poprzednia, je s t nadto kw estya brania mia­
ry. Idzie mianowicie o to, czy właściciel 
składu wyrobów  rzem ieślniczych, nie posia­
dając świadectwa uzdolnienia, m a praw o brać 
m iarę n. p. na buty, ubrania i t. d., czy 
też osobnem ma się wykazać świadectioem 
uzdolnienia? K w estya ta jn ż  nieraz wznieciła 
burzę m iędzy rzem ieślnikam i i n iejednokro­
tn ie oparła się o najw yższe trybunały  w ładzy 
politycznej, ale zawsze bezskutecznie. I  do 
dziś dnia jeszcze nic w tej mierze nie uczy­
niono. W łaściciele składów konfekcyjnych 
i w yrobów  szewskich często gęsto dzisiaj 
jeszcze jak  dawniej bez dowodu uzdolnie­
nia, szczególnie po wielkich m iastach, t ru ­
dnią się braniem miary na zamówienia pu­
bliczności. P rak ty k a  ta  krzyw dzi bardzo 
tak  rzem ieślników  jak  i publiczność samą. 
Bo najprzód  rozkrzew ia się w ten  sposób 
coraz bardziej tak  ze wszech miar szkodliwa 
praca na cudzy rachunek, któ ra  na szerokie 
w arstw y rzem ieślnicze nakłada jarzm o p ra ­
wie niewolnicze, a powtóre w yroby są n ę ­
dzne i liche, bo ja k  się samo przez się 
rozum ie, handlarz zw yczajnie nie ma do­
statecznej w praw y ani nauki, aby zdjąć 
dobrze m iarę, k tóra w rzem iosłach tych 
stanow i najtrudniejszy  dział całej nauki, 
zw łaszcza gdy  robo ta  idzie bardzo pospie­
sznie.

Największa atoli przewaga wielkiego ka­
pita łu  nad rękodzielnictw em  leży w tem, 
iż ustaw a zostaw ia wielkim przedsiębior­
com wolne pole do zakładania składów fi­
lialnych po różnych miastach. Dziś już  takich 
składów konfekcyjnych i wyrobów  szew­
skich i sto larskich rozrzuconych po kraju, 
liczym y krocie. Sama fabryka obuwia spółki 
Modlingskiej liczy 140 filii w Austryi (mamy 
ją  i u nas w K rak o w ie), a spółka K rafta  
w B regencyi 21 filii w m aleńkim  kra i­
ku Yoralbergskim . S p u sto szen ia , jak ie  
składy tak ie  spraw iają wśród rękodzielni­
ków, są straszne. Jed en  przykład  niechaj 
tu  starczy za wiele. Otóż w niektórych 
miejscowościach, gdy się takie składy po ­

jaw iły, szewcy poszli niebawem  tłuc kam ie­
nie, aby mieli z czego wyżyć.

Te są najw ażniejsze punkta ustawy 
i przem ysłow ej , k tóre strasznem  brzem ie- 
1 niem zaciężyły nad naszem rękodzielni- 
I ctwem i k tóre zawiodą)e powoli do do- 
i szczętnej ru in y , jeżeli energiczna ręka 

rządu czy parlam entu , a przedew szyst­
kiem jedno lita  akcya rzem ieślników sa­
m ych nie położy tej niszczącej p rak tyce 
skutecznej tam y. P arlam ent bowiem dzi­
siejszy n iestety! dzięki kupie „prusaków 44, 
w spom aganych przez takich posłów jak  
Daszyński, K ozakiew icz i . . . .  W inkowski, 
zam iast bronić naszych praw  i usuwać 
krzyw dy ludu, stał się areną, na której h a­
łaśliwa hałastra  w ypraw ia zabawne — dla 
siebie tylko — harce.

D latego wołam y: R zem ieślnicy czas osta­
tni zabrać się raz przecie do skutecznej 
obrony praw  W aszych i krwawej W aszej 
pracy. W  przeciwnym  razie grozi W am  
ostateczna ruina.

Nasze hasło!

Z Bogiem  i z K rzyżem  ognistym  na sk ron i 
Ty polski ludu do zw ycięstwa spiesz, 
O jczysty sztandar w czarnej dzierżąc dłoni 
Z „P rzy jaźn i44 godłem ty  na czele bież , 
Św iatła rozum y nieś w b ra tn ie  tłum y, 
P raw  swoich pilnuj i s t r z e ż !

„P rzy jaźn i44 nasza! tyś arki odm iana,
Co wśród potopu rw ących p łynie fal,
A chociaż pianą odm ętów  zbryzgana,

! Jed n ak  w prom iennym  słońcu płyniesz w dal, 
I  w sile męstwa, z palm ą zw ycięstwa 

i N iezłom na duchem  jak  s t a l !

B iada p o tw arco m ! co dla zysków  własnych 
Do bratniej walki lud prow adzą w toń.
Bo gdy lud przejrzy , dojdzie do praw d ja - 
Na „kusicieli44 pochwyci za b roń! [sn y ch , 
I w dzień zapłaty  policzy stra ty ,
Co niecna wzięła mu d ło ń !

Stańm y do walki, lecz nie na oręże,
Bo krwi rozlew u nasz nie pragnie Bóg ! 
P racą  i sercem  walczą nasi męże,
R ozboju  chciwy uledz musi w ró g !
W  swe własne sidła, szatańskie skrzydła 
Splącze i . . .  padnie do nóg !

H ej! P rzyjaciele! K om u w żyłach płonie, 
Chrobrych, Sobieskich i K ościuszki krew, 
K to wielkość przodków  ukochał w swem 
Boga Rodzicy, kom u drogi śpiew, [łonie, 
Tego judaszy  bój nie przestraszy,!
W rzask renegatów , ni -gniew !

B ratnim  szeregom  błogosław  o P a n ie !
Na m artw ej glebie zasiej zgody kwiat, 
U padłym  duchom  daj opam iętanie 
I  w przyjaciela n iech się zm ieni kat!
Choć ciemnych siła  na krzyż Cię w biła, 
T y ś  z b a w i ł  l u d y  i ś w i a t ! 

B. K m .
w spótpracow n ile . „ G rzm o tu “.

Robotnicy katolicy! rozszerzajcie „Grzmot" —  bo to wasz organ.



śtandar" dalejże przed mieszkanie posła na Flo- 
ryańską. Czas wybrali wyborny. W łaśnie ludzie 
w ychodzili z kościoła. Na bezpłatną szopę każdy 
człek rad idzie. „Szopa, to szopa — chodźmy, co 
to będzie? Heca z polikierami, albo jeszcze co 
lep szego !“ I ni stąd, ni z owad — jak zwykle w  
w ielkiem  m ieście — zebrała się kupa narodu. P o ­
seł pokazał się w oknie, wywijał kapeluszem, że 
mało szyb nie powybijał — dla dekoracyi sprowa­
dził sobie dwóch gdzieś w idać na małym rynku 
zapłaconych chłopów, palnął kilka rozbryzganych 
frazesów, a „naród ucieszony", że już biedy nie 
będzie, jął krzyczeć w iwaty, na co i po co, choć 
kulą w łeb — żaden z nich nie umiałby pow ie­
dzieć. Ludzie się rozeszli i przy obiadku jaki taki 
miał co ku pociesze rodziny o tej szopie opow ie­
dzieć — ale za to czerwoni palnęli sobie w „Na­
przodzie", że tysiące tow arzyszy w yprawiły ow a­
c ję  posłow i — że aż „tramblaj" stanął, a dorożki 
Floryańską omijać musiały...

Ignaś pojechał do W iednia ucieszony, że z par- 
tyą do licha tak znowu źle nie jest, jak złe języki ; 
gadają, choć w duszy był przekonany, że owacya  
na jego cześć zaim prowizowana Badeniego i par­
lamentu ani zaświędzi ani zaboli.

We Lw ow ie znowu bohaterem dnia tego chciał 
być koniecznie „poseł" Kozakiewicz. — Ale cóż, 
kiedy jak pech, to pech! Mimo — czy w ła­
śnie z powodu sw ych długich w łosów  — K o­
zakiewicz Ignasiow i dorównać nie m oże — i nową 
biedak sporządził klapę. Zegnał wprawdzie małą 
kupkę tow arzyszy i sam na czele szedł z dumą, 
jak wódz do walki. Cóż z tego, kiedy przeciwnik  
zaszedł niespodziew anie ty ły  pochodu i rozbił go 
w  puch. Jakto? — zapytacie. Szelm owska znowu  
polieya, czy armia? Tak, armia! W ięc strzelali do 
bezbronnego ludu? Broń B oże! Zdarzyło się na 
nieszczęście Kozakiewicza, że wojsko w ychodzące 
w łaśnie z kościoła z kapelą spotkało się z pocho­
dem. Kapela zagrała marsza Radeckiego i w tej 
chw ili tow arzysze, którym się więcej podobał po­
rządny marsz, niż stem plow a heca, rozwiązali sze­
regi i jak zwykli śm iertelnicy poszli sobie dalej 
z kupą gapiów7 ulicznych trotoarem... B iedny K o­
zakiewicz w ytrzeszczył z przerażenia oczy, długie 
w iosy stanęły mu na głow ie jak druty, gdy znalazł 
się sam na czele... wojskowrej kapeli! Lwowianie 
kładli się od śmiechu, patrząc na taki protest prze­
ciw  stem plow i dziennikarskiemu.

W e W iedniu Kozakiewicz za naszą biedą pary 
z gęby nie puścił, w7e L w ow ie „pochodami" po 
m ieście chce poprawić nędzę robotniczą.. .  Żeby 
tylko ty le było biedy, co stem pel dziennikarski, 
tobyśm y mogli dla humoru Ignasiów  i Kozakie­
w iczów  spacerować po m ieście choćby i z kapelą, 
ale nam chleba w pierwszym  rzędzie trzeba... dla­
tego rozumni robotnicy za klownów rynkowych  
Kozakiewiczom  służyć nie będą. A petyty „posłów  
socyalistycznych" są jednak dla nas zrozumiałe. 
„Krytyka" w  grobie, dychające jeszcze piśmidła 
obdłużone po uszy, bo naw et zagraniczne żydy  
w  socyalistyczno-galicyjską bezdenną beczkę pie­
niędzy dawać już nie chcą, „Towarzystwo zaliczko- 
we“ o oddanie długu gotow e się lada chwila upo­
mnieć, a zatem krzyczą prewodyry biedacy: „precz 
ze stemplem", bo gdy pisma nasze wyciągną ko­
pyta, cóż cię stanie z całą kopą „redaktorów" ex- 
kamieniarzy w  rodzaju Sułczewskich, exkrawców, 
jak Pasławski ? Za darmo nie głupi się nikt pod­
pisyw ać i iść do kozy za kłamstwa, pisane przez 
żydowskich skrybów, a na zapłatę brakuje „ho- 
pów"!... Czy nie tak przezacni „redaktorzy" i pre- 
w odyry — czy nie tak? My też jesteśm y przeciw  
stem plow i — ale tej sprawy nie załatwia się na 
ulicy — lecz w parlamencie i tam się o nią upo­
mnimy!

„Grzmot" a „Wieniec polski".

„W ieniec polski" pisząc o naszem sta ­
now isku wobec spraw y ks. Stojałow skiego 
pow iada: „G rzm ot" w nrze 29 napisał niby 
życzliwiej o ks. Stojałowskim , ale my nie 
przestaniem y pow tarzać: A gdzie odw oła­
nie oszczerstw  i zniew ag?" Odpowiadamy 
„W ieńcow i: My nie tylko w nrze 29 ale
od chwiii pogodzenia się ks. Stojałow skiego 
z W ładzą kościelną, pisaliśmy nie „niby" 
ale isto tn ie  „życzliwiej" o ks. Stoj. bo tak  
nam  nakazyw ał obowiązek i prosta spra­
wiedliwość. Dawniej zwalczaliśmy ks. Stoj. 
nie dla tego, że pracował nad ludem, ale 
dla tego, że wpływu swego nadużywał do 
walki z Władzą kościelną. P raca  nad ludem  — 
a nadużyw anie swego w pływu w tej pracy, 
toć rzeczy zupełnie różne. Potępialiśm y 
w ks. Stoj. to, co on sam obecnie potępił,

przepraszając w swem oświadczeniu ks. 
Biskupów. Gdy ks. Stoj. zrobił nareszcie 
ten  rozum ny k rok , m yśm y jedni z pierw ­
szych w yciągnęli do niego rękę do zgody, 
i nic więcej nie pragniem y jak  połączenia 
wszystkich uczciwych sił ludow ych do 
pracy nad popraw ą wspólnej doli ludu na 
drodze reform y społecznej w duchu chrze­
ścijańskiej sprawiedliwości. Odwoływać 
„oszczerstw  i zniewag" nie mamy obo­
wiązku, bo ich nie było. Potępianie tego, 
co w istocie było złem , — nie je s t „osz­
czerstwem  ni zniew agą". Zwalczanie tego, 
co sam ks. S tojałow ski obecnie uznał za 
błąd, także chyba nie było „oszczerstwem ". 
Gdy ks. Stojałow ski łączył się przy w y­
borach z p arty ą  socyalno-dem okratyczną, 
zwalczaliśm y go ze zasadniczego naszego 
stanowiska. Zniew agą to  nie b y ło , kiedy 
sam ks. S tojałow ski krok ten obecnie t łu ­
maczy i potępia. „W ieniec" pisząc o zw y­
cięstwie socyalistów przy w yborach, pow ie­
dział, że „G rzm ot" nie ma praw a twierdzić, 
jakoby  jedynie duchow na suknia ks. S to ja­
łowskiego była przyczyną ich zw ycięztwa". 
My możemy Szan. R edakcyę „W ieńca" za- i 
pewnić, że tak jest i jeszcze raz to stw ier­
dzamy. Słyszeliśmy to  z ust sam ych pre- 
wodyrów  socyalistycznych, jak  K lem ensie­
wicz, Kaczanowski, którzy publicznie cheł­
pili się m ów iąc: „Nam sojusz z ks. S to ja­
łowskim nie zaszkodził, bo pom ógł nam 
do zbliżenia się do chłopów, do dostania 
się na wieś". K rok  to był fałszywy i dla 
ludu zgubny — i gdyby go nie było, „W ie­
niec" nie byłby zmuszony pisać obecnie 
artykułów : „Co socyaliści przynoszą lu­
dowi". Oczywiście od W as zależy ten błąd 

! napraw ić — ale na nas gniewać się nie ma 
„W ieniec" prawa. Gdy stronnictw o nasze 
katolicko-robotnicze, które obecnie szybkie 
czyni w swej organizacyi w całym kraju 
postępy, nareszcie zorganizuje się silnie i 
program  swój całkow ity ogłosi, w tenczas 
przekona się stronnictw o „chrześcijańsko- 
ludowe", że nam  nie chodzi „o nadużycie 
katolicyzm u" — ale o pracę nad dobrem  
ludu w duchu katolickim . W iele tam  bę- 

i dzie wspólnych nam punktów  zasadniczych, j 
które ułatw ią zbliżenie się rozdzielonych 
dziś tych  szeregów ludow ych, dla których 
„religia nie je s t rzeczą p ryw atnąu, dla k tó ­
rych O jczyzna nasza nie je s t „papugą na­
rodów".

Jłejże Braeia do roboty!

D om agacie się — Panie Redaktorze — abym 
wam opisał przebieg ostatniego naszego zebrania, 
które się odbyło w dniu 14. b. m. w sali Strzele­
ckiej. Łatwiej to domagać się, niż opisać. Zgro­
madzenie bowiem ostatnie było tak ładne, tak u- 
dane, tak miłe i przyjacielskie — że serce rośnie 
na jego wspom nienie. W ierzajcie mi, że w ycho­
dząc ze sali, w ychodziłem  odrodzony i pokrzepiony j  

na duchu. I była to rozkosz prawdziwa słuchać j  

referatów dra F. K onecznego i redaktora Ehren- i 
berga. Nie dziwię się jednakże, że ci dobrze i mą­
drze mówili, bo ci mają olej w głow ie i mieć go 
powinni. Podziwiałem  raczej tych robotników, któ­
rzy przemawiali. Już do domu wróciłem, a jeszcze  
słyszałem  głos p. Ligenzy, który jechał zżydzia- 
łych socyalistów  za haniebny, bezczelny i zbójecki 
napad na Redaktora „Głosu Narodu". Myślę, że 
okrzyki „hańba" i „precz z nimi" którymi przy­
takiwało m ów cy zgromadzenie, doleciały uszów  
D aszyńskich, Marków i K aczanowskich w  krymi­
nale. „Hańba" krzyczmy im Przyjaciele za te roz­
boje zbrodnicze, „hańba" im za zdradzanie robo­
tników i Słowian w parlamencie. A m usieliście się 
i sami panie Redaktorze cieszyć, gdyście się do­
w iedzieli o przemawiającym p. Popiołku. Dzielnie  
mówił. Gdym patrzył na niego, zdawało mi się, 
że w idzę m ężnego „Bartosza z pod Racławic". — 
Morowo lal żydów, a słusznie powiedział, że „so­
cyaliści idą teraz do żydów, bo tam dostaną pie­
n ięd zy — m y dla nich szóstek nie mamy". Brawo 
panie Popiołek ! A muszę także przyznać, że ten  

I p. Simon, co m ów ił w imieniu kaflarzy, to dziel­

ny nasz przyjaciel. Z przem owy jego poznałem, 
że ci kaflarze dobrze mają w głow ie i tędzy to 
ludzie — z nich będziem y m ieć chwałę i zaszczyt. 
D latego też Redakcya naszego „Grzmotu" niechże 
do tych powitalnych okrzyków, jakimi obsypało 
cale zgromadzenie p. Simona, dołączy i od siebie 
przyw itanie: Witajcie dzielni druhowie, witajcie nasi 
przyjaciele! Pod naszą chorągwią Krzyża tacy ty l­
ko ludzie mają miejsce i tu znajdziecie: szczere 
serce, prawdziwą radę i pomocjochotną. Ze zgro­
madzeń naszych w ynosić będziecie zaw sze zapał 
do cnoty i pracy nad podniesieniem własnem. U czyć 
się będziecie w iele, ale nigdy rozboju i podłoty.

Chciałbym jeszcze pisać więcej — lecz serce  
ożyw ione i zapalone przemowami na ostatniem  
zgromadzeniu, zmusza mię raczej do okrzyku: 
H ejże Bracia do roboty, hejże Przyjaźniący ru­
szajcie się: w y z Podgórza, z Kleparza, Z wierzyń­
ca, Dąbia, Prądnika, Grzegórzek, Jutrzenki, Pracy  
łączcie się ramię do ramienia, a w y zaś Strużyń- 
scy, Popiołki, L isy, Karbowscy, Jarczyki, Berge- 
rzy, M akowieccy, Siwki, stawajcie na czele jako 
hetmani, a rozbijemy te szeregi żydów nas w y ­
zyskujących i hańbę przynoszących nam zżydzia- 
łych socyalistów .

Oby słow a moje trafiły i do was Szanowni Kra­
wcy, Szew cy i Stolarze i sprowadziły was za ka- 

! flarzami w  szeregi nasze. Tęskno nam za wam i i 
m iejsce dla was mamy gotow e. A czas już, aby­
ście i w y przejrzeli — kto się waszą pracą pasie! 
Patrzcie a poznacie na w ystaw ach w  sklepach: 
Tandety Frenklów, Kohnów, Kleinbergerów, Pin- 
kesów, Pacanowerów etc. To w szystko podkopy­
wanie waszej pracy i zarobku. Do nas tedy, do 
wspólnej pracy, a w7yjdziem y na przywitanie z o- 
tw artym i ram ionam i!

Przyjaźnialc.

Go słychać w parlamencie?

Najważniejszym wypadkiem  ostatnich dni 
w parlam encie je s t w ybór Dawida Abraha­
mowicza prezydentem  Izby  w m iejsce Ka- 
threina, k tóry  się — ja k  donosiliśm y — 
rzekł tej godności. P rzy  w yborze prezy­
denta 180 głosów padło na Abraham owi- 
cza, 127 kartek  oddano białych, reszta ro z­
strzelona. Po wyborze Abraham ow icza opo- 
zycya podniósłszy okru tny  krzyk, opuściła 
salę obrad. Nas w ybór A braham ow icza na 
p rezyden ta  nie zachw yca ani rozczula. Im  
więcej godności nasi posłowie we W iedniu 
piastują, tem  dla nas gorzej. „D rutuje" się 
A ustryę, a nie m a się czasu m yśleć o n a­
szych potrzebach. Nic się prawie dla nas 
nie robi, a jednak  Niemcy wrzeszczą, że 
Galicyi ciąglę daje się przywileje. Za oka- 
zyą do takiego gadania służy dla Niemców 
ta  okoliczność źe nasi sto ją na „szpicu". 
Lepiej o siebie um ieją się upom nieć Czesi, 
bo się nie dają poderw ać żadnym i godno­
ściami.

Drugim ważnym  wypadkiem  je s t  stano­
wcza mowa hr. Badeniego. Gdy „obstruk- 
cya" cieszyła się już, że krzykam i i burda­
mi u trąci p rezydenta m inistrów, on wobec 
całej Izby  publicznie stanowczo oświadcza: 
„ani ja ani mój gabinet o cofnięciu się nie 
myśli“. Oczywiście słowa te  były dzbanem  
zim nej wody na rozpalone czaszki austry- 
ackich „prusaków" i ich parobków.

Wniosek młodoczecha Pacaka żeby popro- 
stu przejść do porządku dziennego nad wnio­
skami niemców o postawienie B adeniego 
w stan oskarżenia za rozporządzenie ję zy ­
kowe — został przyjęty 177 głosami przeciw 
171. Z posłów polskich nie byli przy g ło­
sowaniu : W ysocki, Sapieha, Czarkowski, 
H orodyski, W eigel i Olpiński. Stojałow czy- 
cy głosowali z większością słowiańską prze­
ciw Niemcom wszyscy co do jednego. B ra­
wo! Z „ludowców" naszych Bojko i Krępa 
trzym ali z Polakam i. — Winkowski na czas 
g łosow ania „zw iał“ ze sali. Zdradził znowu 
sprawę, ale po lekcyi udzielonej mu przez 
robotników  w Tarnow ie przynajm niej nie 
m iał ju ż  czoła jawnie w ysługiwać się Niem ­
com. Daszyński i Kozakiewicz szli n a tu ­
ralnie z Niemcami. To dla nas nie dziwota, 
wiemy bowiem  doskonale, że oni robią 
ty lko to, co każe żyd A dler — a ten  prze-



cie ze Słowianami nigdy nie pójdzie. Z W in­
kowskim na czas głosowania ulotnili się 
także R u s im : Ks. Taniaczkiewicz, Okunie­
wski i Jarosiewicz. Co do tego ostatniego 
to  nam  dziwno, że nie trzym ał tym  razem 
ze socyalistam i? Czerwoni go przecież do 
siebie liczą a naw et w kalendarzu robotn i­
czym jego  fotografia paraduje w gronie 
posłów socyalistyeznych. Nie zawsze jakoś 
i tu  solidarność dopisuje!

Okuniewski z innym i radykalnym i p osła­
mi ruskimi postaw ił wniosek o postaw ie­
nie prezydenta ministrów w stan  oskarżę 
nia z powodu nadużyć w yborczych w Galicyi.

Cena Stojałow czyk interpelow ał m inistra 
o dodatek drożyźniany dla nauczycieli.

l6go b. m. odbyło się pierwsze posiedze­
nie austryackiej delegacyi. O tworzył je  hr. 
Gołnehowski — przew odniczył najstarszy 
wiekiem baron H efert. P rzystąpiono do w y­
boru prezj7dyum. P rezydentem  delegacyi 
wybrano In. Franc. Thuna, viceprezydentem  
posła Jaworskiego. Przedłożony delegacyi 
budżet w ykazuje 16! milionów 185 tysięcy 
złr. w ydatków  wspólnych. Z tego na samą 
armię w ypada 152 miliony 409 tysięcy zlr. 
"Wspólne te w ydatki A.ustro-W ęgier pokry­
te  będą z nadw yżek cłowych 53 milionów 
598 tysięcy złr. Na resztę 102 mil. 691 ty ­
sięcy złożą się Austro-W7ęgry w ten  ąpo- 
sób, że na A ustryę wypadnie zapłacić 71 
mil. 883 tysięcy; na W ęgry  31 milionów 
587 tysięcy. Oprócz tego złe żono jeszcze 
przedłożenie na nadzwyczajne cele armii 
w kwocie 750 tysięcy złr., a k redy t doda­
tkow y armii wynosi 7 mil. 848 tysięcy!!! 
Drzyj łyka póki kora puszcza!

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
Z Nowego Sącza piszą do n a s : W spom nieliście 

już króciutko w ostatnim numerze o naszem zgro­
madzeniu. D ziś podajemy dokładniejsze sprawo­
zdanie. Jak wiadomo starostw o zakazało nam pu­
blicznego zgromadzenia. D laczego ? Kto chce psa 
uderzyć to i kij znajdzie. Nam jako powód za­
kazu pod an o: „zapóźne zgłoszenie się do Staro­
stwa" — w gruncie rzeczy zakazano nam zape­
w nie dlatego, że i „czerwonym" zakazano. To nie 
racya. My się zgromadzeń przeciwnych nie bo­
im y — byle tylko nie hańbić dnia św iętego. Choćby 
tam gdzieś pod przewodnictwem  Miczana (para­
dny sobie socyalik majsterek) huknęli ze sto razy 
„hańba" na stem pel — to by się jeszcze now y ra­
tusz nie zaw a lił. . . .

Gdyśmy nie m ogli urządzić publicznego zgro­
madzenia, zwołaliśm y poufne. Sala Przyjaźni i tak 
się zapełniła. Zagaił prezes Radwański. Przew o­
dniczył p. W yszyński, zastępcą był ks. Zalęski, 
sekretarzem p. W aleryan Szumowski. Przemawiał 
pierwszy p. Stróżyński maszjmista kolejowy z Kra­

kowa i prezes w ydziału okręgowego stow . robo­
tniczych w okręgu krakowskim. W spom niał o orga- 
nizacyi krakowskiej, -wykazując, że na 13 człon­
ków zarządu okręgowego w eszło 9 robotników, 
2 osoby z intelligencyi świeckiej i 2  duchownych. 
A  zatem nie księża i „panowie" rządzą w stron­
nictw ie katolicko-robotniczym , ale tylko pomagają 
robotnikom. Poruszył następnie kilka zasadniczych  
postulatów  organizującej się partyi katolicko-ro- 
botniczej, omawiał socyalistyczną „własność wspólną" 
religię — jako rzecz prywatną". W spomniał o go­
spodarce kapitalistycznej reprezentowanej w pier­
w szym  rzędzie przez R otszyldów  i Hirszów i na­
piętnował w końcu złą i podstępną taktykę pre- 
w odyrów  socyalistyeznych, którzy w szędzie i za­
w sze idą na łapę żydostwu. W reszcie wj^kazywał 
najlepsze sposobj? organizacyi robotniczej w  du­
chu katolickim i^narodowym, zachęcając do wspól­
nej pracy nad poprawą doli robotniczej. Zgroma­
dzenie hucznemi oklaskami podziękowało m ów cy  
za jego referat. Przem awiał jeszcze ks. Załęski. 
Potem  wywiązała się obszerna dyskussya na te­
mat now ego stow. m łodzieży rękodzielniczej imie­
nia Kilińskiego.

Nakoniec zabrał głos przyj. Radwański i opo­
w iedział św ieży, bijący w  oczy fa k t , haraktery- 
znj^cy  dosadnie nieczułą gospodarkę tutejszego  
magistratu. Od paru dni w  tak zwanym „szpitalu 
dziadowskim" jeden biedak upośledzony na um y­
śle, pokryty masą roboctwa, okryty tylko lichemi 
łachmanami nocuje przy tak mroźnem powietrzu  
pod gołem niebem. „Przecie to człowiek — należy

g r z m o t .

go za tem oczyścić, wykąpać i um ieścić w jakiej­
kolwiek izbie — a nie na polu przy teraźniejszych  
mrozach". Zgromadzenie wyraziło sw e oburzenie 
z powodu tak niedbałego postępowania tutejszego  
magistratu. W. ks. Kotowicz zastępca kuratora 
polecił zgromadzonym zawiązaną kasę pogrzebo­
wą — poczem przewodniczący zamknął zgroma­
dzenie.

Piszą do nas ze Żywca:
Na dniu 22 października odbyło się nadzw y­

czajne walne zgromadzenie członków „Przyjaźni" 
w Żywcu, którego przebieg był następujący:

Po zatwierdzeniu przez aklamacyę wyboru na 
prezesa ks. J. Masnego, uchwalono utw orzenie 
kółka dramatycznego i kółka śpiewackiego. Prze­
w odniczącym  kółka dramat, obrano p. Babilonka, 
zastępcą p. Zasadzkiego. Przewodniczącym  kółka 
śpiewackiego obrany został p. Gregorczyk. N astę­
pnie na wniosek prezesa ks. Masnego uchwalono 
jednogłośnie założyć kasę zapomogową, na wzór 
kas Reiffeisenowskich. Ostatnia uchwała stanowi 
dowód, że „Przyjaźń" żyw iecka zdaje sobie jasno 
sprawę z celu i kierunków stowarzyszeń katoli­
ckich. Zrealizowanie tej uchwały odda kiedyś nie 
małe usługi członkom „Przyjaźni". Na posiedzeniu  
zaś Wydziału postanowiono przypadającą w po­
łow ie b. m. rocznicę założenia „Przyjaźni" uroczy­
ście obchodzić. Dnia 14 b. m. odbyło się uroczy­
ste, dziękczynne nabożeństw o w kościele parafial­
nym, podczas którego śpiewało na chórze kółko 
śpiewackie. W ieczorem  zaś odbyła się w lokalu 
„Przyjaźni" skromna wspólna zabawa.

Prócz tego zamierza Przyjaźń rocznicę pow sta­
nia listopadow ego uroczystym  wieczorem  w sali 
ratuszowej uczcić. Dobór programu, jak również 
jakość przekonywa, że kierownictwo w  um ieję­
tnych i dzielnych rękach spoczywa.

Lwów 27. października. „Jedność" lwowska jest  
obecnie w ruchu z powodu częstych pogadanek, 
które się odbywają w każdy czwartek i niedzielę, 
na których to pogadankach są poruszane sprawy 
bieżące lokalne towarzystwa, kw estye polityczne 
i ruch ogólny robotniczy.

Na jednej z takich pogadanek — dnia 24. b. na., 
przedmiotem obszernej dyskusyi było „bluźnier- 
cze zbezczeszczenie słowa Bożego" przez p. Mo- 
kłowską na zgromadzeniu socyalistów  z pod czer­
wonej łopaty w pasażu odbytem dnia 17. b. m. 
Towarzyszka p. M oktowska wykładała zgroma­
dzonym Pism o św. Jakim był ten wykład, świad­
czy nietylko fakt ten, iż była hucznie oklaskiwaną 
przez dość znaczny zastęp „tow arzyszów  garbo- 
nosych żydów", lecz przedewszystkiem  dobitnie 
wyrażone twierdzenie, że „dlatego księża nie dają 
ludowi do ręki Pism a św iętego i zakazują je  czy­
tać, aby się lud nie dowiedział, że Chrystus Pan 
każe w alczyć przeciw  w szystkim  wyzyskiwaczom". 
W odpowiedzi na to przemawiał na tejże poga­
dance w  „Jedności" wobec licznie zgromadzonych 
słuchaczów O. W róblewski T. J. na tem a t: „Jak 
wyglądają na zebraniach socyalistyeznych mowy 
i pogadanki o Piśm ie św .“. — Chcąc udow odnić  
że celem ich nie je s t  utw ierdzenie w  W ierze św., 
która jak jest podstawą moralnej w artości jedno­
stek, tak zarówno jest siłą społeczeństw  i tow a­
rzystw , lecz zohydzenie Ewangelii i prawd w  niej 
zawartych, podanie w wątpliwość ich powagi hi­
storycznej, a co za tem  idzie zaprzeczenie w ładzy  
K ościołow i św. i boskości samemu Chrystusowi 
Panu. — Mówca poddał treściw ie i jasno kryty­
cznemu rozbiorowi dziełko o P iśm ie św. napisane 
przez hersztów  socyalistyeznych tłumów. — Nie 
m ówiąc o pobożności, gdyż zeń dawno w yzuli się 
socyaliści, sposób przez nich przyjęty traktowania 
św iętych ksiąg Ew angelii jest nieuczciwy. Ten- 
dencyjnie przekręcają całe zdania, zastosowując 
w  ten sposób przekręcony ich sens do sw oich ce­
lów. — Prócz tego, wykłady ich pozbawione są 
prawdy historycznej, wskutek jawnej nieznajomo­
ści faktów w Ewangelii zawartych ; pełno tam  
zdań w prost bluźnierczych. — W ykłady takie przez 
socyalistów  podjęte, często politowanie budzić 
muszą w  sercu teologa i filologa, tyle w nich do 
wodów, iż ci panowie zupełnie nie znają hebraj­
skiego języka, bez której to znajom ości prawią 
szumne koszałki zatytu łow ane: „eine historisch- 
kritische Abhandluug". Prawdziwą burzę oklasków * 
w yw ołał końcowy ustęp mowy, w której w do- 
sądnych zdaniach m ów ca przytaczając długi sze- ; 
reg dowodów zarzucał tym panom i paniom nie- I 
powołanym  do wykładu Ewangelii św., brak lo ­
giki, jaw ne sprzeczności, słowem  ten błąd, który 
u zdrowo m yślących słuchaczy lub czytelników, 
w yw ołuje uśm iech co najmniej politow ania; a le ­
karstwo na tę chorobę wskazuje u bednarza. — 
Zgromadzenia, na których pp. socyaliści podobne 
teorye o Piśmie św. wykładają muszą być arcy­
miłe żydom, jak arcymili są ci chrześcijanie-ka-
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tolicy, którzy lekkom yślnie błotem obrzucają to, 
co wiara nasza posiada najdroższego : życie i słowa  
Zbawiciela naszego pod natchnieniem Ducha św . 
ręką św iętych A postołów  spisane . .  . Żydzi z dumą 
słuchają tych bredni i (jak to miało m iejsce w cza­
sie wykładu p. Mokłowskiej) pobudzają chrześcijan 
do oklaskiwania prelegentów, popierających sw e  
bluźniercze w yw ody najwyższą powagą Talmudu 
i żyda Essaera Eufoniasza. Smutny to, a niestety  
prawdziwy objaw, jak dalece wzmaga się zuchwała 
złość żydowska, i jak daleko idzie zaślepienie ich 
chrześcijańskich niewolników. — Gdy O. W róblew ­
ski T. J. skończył sw ą w ielce zajmującą poga­
dankę, w ywiązała się ożyw iona dyskusya, w któ­
rej m iędzy innym i przemawiał p. Martyński, cz ło ­
nek „Jedności", przytaczając długi szereg bredui, 
w ygłaszanych przez socyalistów  na tem at praktyk 
religijnych i uszanowania winnego stanowi ducho­
wnemu : a zakończył p ytan iem : „czy tacy mają 
być naszym i wodzami, bluźniercy naszej św. 
w iaryr“ Długotrw ały protest był odpowiedzią 
dzielnemu tow arzyszow i.

Następnie przemawiali w tejże sprawie pp. B a­
ran, Spitzer, Hordyński, Kłapiński, Czajka i N o­
wakowski. Członek I.ain (były socyalista z pasażu) 
przedstawił postępowanie tow arzysza „czerwonych" 
Żelaszkiewicza, który będąc prezesem  kasy cho- 
rych robotników budowlanych, przez S lat obie­
cuje robotnikom now ego świata — za w ynalezie­
niem którego jeździ na bicyklu, aby się nie opó­
źnić, zresztą nie robi zgoła nic, a naturalnie każe 
sobie za to dobrze płacić. W niedzielę 30. b. m. 
z powodu rocznicy założenia tow arz3rstwa katol. 
robotników „Jedność", która to na dzień ten przy­
pada, odbyło się o godź. p%\\. msza w kościele
0 0 .  Jezuitów , którą odprawił ks. kan. Chęciński, 
a kazanie wypowiedział 0 . W róblewski T. J. na 
chórze podczas m szy św. śpiewał chór „Jedności" 
z towarzyszeniem muzyki członków tegoż tow a­
rzystwa. W ieczorem odb3rło się w sali tow. „Skała" 
nadzwyczajne walne zgromadzenie w następują­
cym porządkiem dziennym : Zagajenie, prolog, or- 
ganizacya, nasz program i wnioski.

Nakoniec donoszę czytelnikom, iż już raczył 
magistrat lwowski w ydobyć zaprzepaszczony m ię­
dzy rupieciami w biurach swoich „statut Przyja­
źni", zatwierdzou3r przez nam iestnictwo który 
członkowie z upragnieniem w yczekiw ali — i do­
ręczył go odnośnemu wydziałowi.

Członkowie „Jedności".

Czerniowce. Walne zgromadzenie Przyjaźni. Dnia 
24 paźdz. odbyło się u nas walne zgrom. Przyja­
źni i w ybory now ego zarządu. Przed zgrom adze­
niem udaliśm y się wspólnie do kościoła, gdzie od­
śpiewaliśm y „Yeni Creator" prosząc o błogosła­
w ieństw o dla stowarzyszenia. Zgromadzenie, które 

■ się bezpośrednio potem w  naszym  lokalu odbyło, 
zagaił p. Zajączkowski, pozdrawiając przybyłych  
gości, między, którymi byli profesorzy uniw ersy­
tetu i duchowieństwo. Następnie prz37stąpiono do 
wyborów. Do W 3*dzialu w eszli: Józef Ludwar pre­
zes, Mikołaj Zajączkowski y icep rezesj Zygmunt 
Kucharski sekretarz, Józef Skwarnicki kasyer, 
Józef Kucharski bibliotekai-z, W acław W eigetz, 
Józef Nestman i Adam Błondowski. Zastępcy: 
Czyczajczuk, Barański, Helmel, Tilly, Ludwar W a­
leryan, Filich, Hayer. Nastąpiły przemowy po p o l­
sku, rusku i niemiecku. W reszcie okrzykiem na 
cześć Ojca św. i J. Exc. ks. Arcybiskupa M oraw­
skiego zakończono zgromadzenie.

W idzicie w ięc Przyjaciele, że in ty ch o ć  rzuceni 
tu daleko na wschód nie zapominamy o naszej 
wspólnej sprawie robotniczej. Chociaż w ięcej od 
Was mamy trudności, bo tu mamy mieszaninę 
rozmait3mh narodów i wyznań, bronimy jednak 
naszej katolickiej placówki jak możemy i umiemy. 
Prz3'jaźń nasza I1CZ3’ przeszło 100 członków. L o­
kal mamy ładn37 i biblioteczka ujdzie. Mamy zgro­
madzenia i pogadanki — jedno" z ostatnich opi- 
sał3T dzienniki m iejscow e jak: „Czernowitzer Zei- 
tung" i Gazeta Polska. W  uroczystość św. Stani­
sława Kostki W3rs tą p il iś m y  na processyi w para­
dzie. Harmonia i zgoda między nami dzięki Bogu  
jest, to i Pan Bóg błogosławi. Protektorem naszej 
Prz3'jaźni gorącym jest J. Exc. ks. Metropolita 
Morawski. Funduszów za łaską Boską i ofiarno­
ścią dobrych ludzi manty także trochę dla pora­
towania biedn37ch i chorach. Dobryuh i szczerych  
chęci nie brak, a niet3rlko na gołosłow nych pro­
jektach się kończą nasze zebrania, ale faktycznie 
ciągle coś pięknego i pożytecznego nam przy­
bywa! Trzymajmyż się kupy i pracujmy dziel­
nie, bo sprawa nasza uczciw a i zw 3rciężyó musi. 
Galicyjskim braciom naszym , złączonym w stow a­
rzyszenia katolickie przesyłam y tu z kresów ser­
deczne pozdrowienie. Szczęść Wam Boże!

Od Redakcyi. Gd3r numer już był pod prasą, na­
deszła ciekawa druga korespondeneya z Przyjaźni 
żywieckiej. U m ieścinty ją w  następnym numerze.

Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich!



Jeszcze o kongresie w Zurychu.

Pisaliśm y już  w poprzednich num erach
0 przebiegu kongresu w Zurychu, który 
zwołany był w celu porozum ienia się nad 
środkam i ochrony robotnika i jego  pracy 
przed wyzyskiem. Podaliśm y w tenczas 
wszystkie uchwały, jak ie  na tym  kongresie 
zapadły. Dziś uzupełniając nasze spraw o­
zdanie, donosim y Przyjaciołom , jak ie podał 
kongres środki skuteczne do w prow adze­
nia tych  uchw ał w życie.

Do tego celu potrzeba w edług uchwał 
k o n g re su :

1) W e w szystkich kierunkach przemysłu, 
handlu, w kopalniach i t. d. po trzeba do­
zoru czyli inspekcyi. Ta pow inna być p rzy ­
najm niej raz na pół roku w ykonyw aną. In ­
spektorzy w tym  celu ustanow ieni winni 
być niezawisłymi i prawom ocnym i.

Pracy  kobiet i przepisów  dotyczących 
tejże m ają dozorować kobiety, k tó re  po 
części z pośród kobiet pracujących winny 
być wybierane.

2) Zupełnie w olnego praw a koalicyjnego 
dla w szystkich robotników  i robotnic. P rze ­
kroczenie tego praw a winno być karygo- 
dnem.

3) W prow adzenie pow szechnego tajnego 
głosowania przy wyborach, dla zapew nie­
nia w pływu należnego klasie roboczej na 
parlam enty.

4) E nergicznej agitacyi przez pisma, prasę, 
zgrom adzenia, a przedew szystkiem  w par 
lam entach.

5) Dla poparcia lokalnych i m iędzynaro­
dowych ustaw  ochraniających klasę ro b o ­
czą, m ają się odbyw ać kongresy m iędzy­
narodowe.

6) M iędzynarodowe ustawy, dotyczące 
ochrony klasy roboczej, m ają czuwać nad 
wiekiem dzieci i młodzieńców pracujących 
w fabrykach, pow inny starać się, aby u su ­
nięto m łodzież i kobiety  od pracy  nocnej
1 od pracy szkodzącej zd ro w iu ; postarać 
się o zakaz pracy w niedziele i święta.

7) U czestnicy kongresu m ają zapom ocą 
prasy  i w  parlam entach przeć na rządy, 
aby ustanow iły „Międzynarodowy urząd ochro­
ny ltlasy r o b o c z e jZarazem  kongres oświad- 
czjd, że takow y może być ustanow iony, 
skoro się trzy  państw a do tego skłonią.

K RO NIKA .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu4*!

O d R e d a k c y i. I-o Upraszam y naszych P rzy­
jaciół, żeby po stow arzyszeniach tw orzyli kółka 
czytelników „Grzmotu41, jak to zrobiło już kilka 
stow arzyszeń. Zbierajcie się Przyjaciele po 5-ciu 
np. — każdy złoży na kwartał po 10 cnt. i pod 
adresem jednego z Przyjaciół w ysyłać się będzie 
„Grzmot", który potem pójdzie między Wami „ko­
lej ką“.

2-o D onoście w szystko, co się Wam zdarzy przy 
robotach, czy krzywda jaka, czy niesprawiedliwość, 
żeby władze przem ysłow e przez W asze pismo do­
wiedziały się o nadużyciach i takowe usuwały. — 
Opisywać tylko fakta prawdziwe — pod korespon- 
dencyą podpisywać się im ieniem  i nazwiskiem. 
Takowych nikomu nie wym ieniam y — ale w iedzieć  
musimy, od kogo wiadom ość pochodzi.

3-o D onoście nadal ze w szystkich stowarzyszeń  
w szystko, co przeprowadzicie i zrobicie, żeby się 
inni tem zachęcali do żw awszej pracy po stow a­
rzyszeniach.

4-o W przyszłym  numerze zaczniem y drukować 
artykuł p. t. „Co Ojciec św. sądzi o sprawie ro­
botniczej". Będzie to popularne wyjaśnienie Ency­
kliki „Rerum Novarum“, którą Ojciec św . wydal 
w r. 1891.

Robotnicy angielscy strejkują w fabrykach budowy 
maszyn. Bastuje 85.000 robotników. Rodziny ich 
liczą 350.000 głów .

Hiszpanię naw iedziły obecnie ogromne w ylew y. 
Okolice Malagi i W alencyi stoją pod wodą.

Bismark choruje ciężko. Reamatyzm go łamie 
więcej jak dawniej. Dzienniki niem ieckie zapowia­
dają blizką katastrofę.

W północnych guberniach R osyi panuje straszny  
głód. W ysłane kom isyę rządowe badają stan rzeczy.

Na wyspie Kubie ciągłe jeszcze niepokoje przeciw  
Hiszpanom. W m ieście Puerto Principe wybuchł 
rokosz w ojskow y z powodu nie wypłacenia żołdu.

W Chinach zamordowano w  ostatnich czasach  
dwóch m issyonarzy katolickich: 0 0 .  Niesa i Zie- 
glera.

Władze skarbowe wydały rozporządzenie, p ozw a­
lające zbieranie staw ek loteryjnych w niedziele 
tylko przez 4 godziny rano. Ta ranna praca w n ie­
dziele podczas nabożeństw  nazyw a się u tych pa- 

• nów „odpoczynkiem niedzielnym'4! Szopa i koniec.
Prawdziwa zaiste zaraza na defreudantów. W P e­

tersburgu kasyer szlacheckiego sądu rozjem czego 
Przyłęski skradł 147.009 rubli i zwiał podobno do 
nas do Galicyi.

We Lwowie dnia 13. b. m. na dworcu koli nastą­
pił wybuch gazu. Explozya była straszna. U szko­
dziła ona bardzo w iele ubikacyi na kolei. W  lu- 

j dziach są też ofiary. „Gasmeister" B ielecki i Tar­
nawski zostali ciężko poparzeni. Inni dwaj pom o­
cnicy mają spalone w łosy, wąsy, brwi i rzęsy. B ie­
lecki po katastrofie dawał objawy obłędu. N ieszczę- 

! śliw ego ratowała najpierw p. Grudzińska, oblew a­
jąc go oliwą.

Poseł Kubik stojałow szczyk zwołał na 7-go b. m. 
zgromadzenie do Biały żeby złożyć sprawozdanie 
poselskie. Zgromadzenie po półgodzinnem  trwaniu  
rozbili socyaliści! W szędzie trzymają się ci „obrońcy 
wolności" jednej i tej samej m etody terroryzmu 
i rozboju !

Ks. Stojałowski będzie kandydował na posła do 
sejmu z okręgu Łańcut - Nisko. Obecnie otrzym ał 
ks. Stojałowski od ministra spraw iedliw ości Glei- 
spacha list żelazny, który go broni na jakiś czas 
przed pościgiem  sądu wadowickiego. Ks. Stojałow ­
ski ma powrócić ze Rzymu do kraju dla uporząd­
kowania sw oich spraw, zagm atwanych długą tuła­
czką za granicą.

Wskutek potwornej gospodarki żydowskiej robotnik 
Jan Bazylak został zabity gruzami przy rozbiera­
niu domu żyda Salomona Amstera w Radymnie. 
Żyd ten przy rozbieraniu domu nie zarządził ża­
dnych środków ostrożności. Drugi robotnik Hnat 
Jaremko ciężko w piersi i w  głow ę pokaleczony. 
Ciekawiśmy, co się też stanie za to żydkowi? — 
Przy opiece, jaką są  przez władze otoczeni — są ­
dzimy, źe nic albo niewiele.

W sprawie W sprawie kradzieży Kieszkowski ego 
interpelował w  parlamencie ministra poseł D anie­
lak i Prade.

Akademicka młodzież polska w gorącej odezwie, 
podpisanej przez 300 akademików, piętnuje zakusy  
socyalistów , których garstka na uniwei-sytecie, 
wspierana przez żydostw o, chciała brutalnie ter­
roryzować w iększość polską i chrześciańską przy 

I wyborach do zarządu sto w. akademickiego „Bra­
tnia pomoc". D otknięta tem do żywego m łodzież 
polska rozwinęła energiczną agitacyę w  sw ych li- 

: cznych szeregach — i stanęło na tem, że sobie 
nie pozwoli pluć w kaszę garstce żydow sko-socy- 
alistycznej. Jak rzeczy dotychczas stoją, to pewna, 
że żaden socyalista  do W ydziału nie wejdzie — 
a jeśli wejdzie, to wpuszczą go tylko z łaski. — 
W dzielnej odezw ie protestują akademicy polscy  
przeciw bezczeszczeniu murów uniw ersyteckich  
„czerwonym sztandarem", a zachowanie się socy­
alistów  piętnują mianem nikczem ności. — Dzięki 
Bogu za to, że dzielna młodzież polska'nie po­
zwala kalać sw oich patryotycznych uczuć i prze­
konań. Energiczna ta akcya M łodzieży akademi­
ckiej zrobiła silne w całym kraju wi’ażenie. Cześć 
takiej M łodzieży P o lsk ie j!

Poseł Daszyński oburzał się na zgromadzeniu  
emancypantek żydowskich w e W iedniu, że „chrzę­
ści jańsko-socyalni" nie mogą zrozumieć „wolnej 
miłości“ ta k ,ja k  on ją pojmuje, (sic) Oczywiście, 
naturalnie, panie p o ś le . . . .  ten tego — e ! nic 
lepiej nie gadać, i tak ludzie dosyć gadają/

„Towarzystwo Szkoły ludowej" urządza w Krako­
wie od 22go b. m. w amfiteatrze Nowodworskim  
(g-imn. św. Anny), „Wieczorne wykłady popularne".
W ykłady podzielone będą na 2 kursa po 6 tygo- 

, dni i odbywać się będą codziennie o godź 7. w ie­
czorem z wyjątkiem  św iąt i niedziel. Pierwszy 
kurs obejmuje następujące wykłady: 1. H istorya 
Polski, (p. Feliks Koneczny). 2. Literatura polska, 

t (p. Kazimierz Bartoszewicz). 3. Zasadnicze w ia­
domości z geografii, (p. Bronisław Gustawicz). 4. 
Najpotrzebniejsze w iadom ości z astronomii i me- 
tereologii (tenże). 5. Najpotrzebniejsze wiadom ości 
o budowie i historyi rozwoju ziemi, (dr. Ignacy  
Petelenz) 6. Najpotrzebniejsze w iadom ości z nauk 
społeczno prawnych, (dr. Józef Rosenblatt). Drugi 
kurs: 1. H istorya P olsk i: czasy p orozb iorow e:
wykładający (p. Feliks Koneczny). 2. Literatura

p o lsk a : O życiu i dziełach M ickiewicza; wykłada- 
jąey (p. Kazimierz B artoszew icz). 3. O ludach za­
m ieszkujących z iem ię ; wykładający (prof. Broni­
sław  Gustawicz). 4. Najpotrzebniejsze w iadom ości 
z nauki o zachowaniu zdrowia; wykładający (dr. 
Odo Bujwid, prof. Uniw. Jagiellońskiego). 5. 
O skarbach podziemnych ; wykładający (dr. Ignacy  
Petelenz). 6. Najpotrzebniejsze wiadomości z nauk 
społeczno-prawnych (ciąg d a lszy ); wykładający  
(prof. dr. Józef Rosenblatt). Każdy kurs obejmujo 
36 wykładów po 6 z każdego przedmiotu. Cena biletu  
wstępu na 1 seryę z 6 wykładów 20 ct. 1. kurs 
z 36 wykładów 1 złr. 2. kursa z 72 w ykładów 1 złr. 
50 ct. pojedyńczy wykład 5 ct. B ilety nabywać 
można w lokalu T owarzystwa „Szkoły ludowej" 
przy ulicy Pijarskiej L. 2 codziennie od godziny  
12—3 popołudniu, tudzież we w szystkich księgar­
niach oraz redakcyach pism.

Katastrofa kolejowa. Z powodu zawalenia się m o­
stu kolejowego pod Maddus, wpadł pociąg, skła- 
dający się z lokom otyw y i pięciu wagonów, do 
wezbranej rzeki. W ielu ludzi zginęło.

Jak lichwiarze dochodzą do majątku ? Lichwiarz ze 
Skolego, Moszko Klieger, w ystaw ił na licytacyę  
w jednej gminie Sławsko pow. Stryj kilkadziesiąt 
realności włościańskich. W yszło to na jaw  przy  
sposobności odbytego tam wiecu. Spisaw szy do­
tyczące daty oddał dr. Oleśnicki spr. prokuratoryi.

S Z A R A D Y .

i.
Pierwsze, gdy cierpi ciało lub dusza,
Jako jęk z piersi Twojej uleci.
Do odpowiedzi drugie Cię zm usza;
Trzeciem odpowie, gdy znasz, ktoś trzeci.
Całość jak matka tak Tobie droga,
A przez samego dana Ci Boga ;
Im lepiej znasz ją, tem lgniesz goręcej,
Posłuchaj jeszcze, co powiem w ięcej:
Skoro kto bacznie imię jej czyta,
Czyli ją pozna, ona się pyta!

II.
Pierwsze bryła, co z w iosną w słonku rodzi się

[błogiem;
Drugiem — trzeciem  strój obcych przezwał Polak

[przed laty — 
Ten, co w łasny porzucił zwan byt w ówczas rarogiem  
Całość znana W am z p ieśn i: „Grzmią pod Stoczkiem

[armaty". 
U łożył dla „Grzmotu"

W. B. Schoen. 
R ozwiązanie szarad w Nr. 31: I. Bale — sale — 

żale — pale — cale. II. Dama — Adam.
Rozwiązanie przysłał pierw szy p. Karol Sechorz 

z Krakowa, on też otrzymał zasłużoną przemię. 
Oprócz niego nadesłali dobre rozwiązanie p. Adam  
Staszczyk z Krak. Wiktor Kozik z Bochni, Julia S. 
z Podgórza, i p. J. M. Piasecki z W ieliczki w ier­
szem  :

I.
Gdy się wybierasz na hal,
Do pięknie przybranych sal,
To zostaw  w domu tw ój żal,
Ujrzysz swój ideał, w ięc p a l!
A nie odchodź go ni na cal.

ir.
Już wiem, co piękna ta dama 
Żywi w  sercu dla Adama!

Rozwiązanie tylko pierwszej szarady nadesłał 
p. T. R. „post restante" Kraków.

Kto pierw szy rozwiąże szarady w  dzisiejszym  
numerze um ieszczone, otrzyma w  nagrodę dzieło 
ks. J. Badeniego T. J. o 380 stronach p. t. „Ksiądz 
Stanisław Chołoniewski".

S k rz y n k a  na fis ty .
Czerniowce. Nasz koresp. Dziękujemy za już, pro­

sim y o jeszcze.
Kraków. B. Km. Artykuł „Szkoła wieczorna" bar­

dzo dobry. Prosim y nadal.
Żywiec. Nasz koresp. Um ieścim y w  następnym  

numerze. Prosim y stale.
Lwów. P. J. P. W iadoma rzecz w  robocie.
Drohobycz. X  B. Prosimy coś napisać o W aszych  

przedwstępnych krokach.
N a  fundusz p ra s o w y : „Precz ze stemplem!" 

50 ct. z Krakowa. „Już Wasz" z Krakowa 14 ct. 
„Dunajewski - cygara" 5 ct. i -Kółko czytelników  
z Krakowa 20 ct. „Za fugę przed polikierem w e­
dle bitki" 10 ct. z Kaźmierza.

W s z y s c y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „ G rz m o t",  jeźli się zbiorą 
k ó łk a  czy te ln ików  z 10 lub 20 osób. 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy mieć będzie gazetkę na c a ły  ro k  
za bo nawet za 10 centów!


